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SŁowA EWANGELI! Ef 6,1A t9

" W końcu umacniajcie się w Panu siłą Jego wielkiei potęgi.
Włóżcie na siębie zbroję BoĘ abyście mogli ptzeciwstalvić się
zakusom diabła. Nie walczymy z ludźmi, ale ze
zwięrzchnościami, władzalni, rzĄdcwni świata ciemności i zĘmi
duchami w przestworzach. Dlatego rvłóŻcie na siebie pełnązbroję
Bożą abyście mogli w złym dniu stawić opór, a pokonąwsł-
wszystko, ostać Się zwycięsko. stańcie więc fdo r,valki]
przepasawszy swoje biodra prawdą włoŹywszy pancerz
sprawiedliwości, a na nogi obur,vie dla gotowości [niesienia]
ewangelii o pokoju. W kazcej s}tuacji otaczajcie się tal.cząwiary,
dzięki której będziecie mogii ochronió się przed wszystkimi
ognisĘmi pociskami przeciwnika. Węźęię przyłbiaę zbawienia i
miecz Duclra, to znaczy słotr'o Boże. Przy wszelkiej sposobności,
w kazdej prośbie o pomoc módlcię się do Dtrcha [Śrviętego]' I tak
czuwajcie z całą wflrrr'ałością r'v rnod|itwię błagalnej za
wszystkich świętych''...

(1F) (1F) CtD (1F) (*) (t) (1F)

(t) (t) clF) clF) ffiF) (1F) (t)
clD (1t) fit) (1F) ffi) ffir) ffiF)
(*) (t) (10 (1F) (t) (t) Ct)

Wszóstym miesiącu posłał Bóg anioła Gabriela do miasta w
Galilei, zwanego Nazaret, do Dziewicy poślubionej mężowi,
imieniem Józef , z rodu Dawida; a Dziewicy było na imię
Maryja, Anioł wszedł do Niej i rzekł: << BądŹ pozdrowiona,
pełna łaski, Pan z Tobą' / błogosławiona jesteś między
niewiastami/>>.
ona zmieszała się na te słowa i rozwaŻała, co miałoby
znaczyćto pozdrowienie. Lecz anioł rzekł do Niej: << Nie bój
się, Maryjo, znalazłaś bowiem łasl<ę u Boga. oto poczniesz i
porodzisz Syna, ktÓremu nadasz imię Jezus. Będzie on
wielki ibędzie nazwany Synem Najwyższego, a pan Bóg da
mu tron Jego ojca,
nował nad domem lNRl
jego panowaniu nie

Dawida. Będzie pa-
Jakuba na wieki, a
będzie końca >>.

Na to Maryja rzekła do anioła: << JakŻe się to stanie, skoro
nie znam poŹycia zmęŻem? >>. A'nioł Jej odpowiedział <<

Duch Swięty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni cię.
Dlatego też święte, które się narodzi, będzie nazwane
Synem BoŹym. A oto również krewna Twoja Elżbieta,
poczęła w swej starości syna ijest w szóstym miesiącu ta,
która uchodzi za niepłodną. Dla Boga bowiern nie ma nic
niemożliwego >>. Na to rzekła Maryja: << oto Ja służebnica
Pańska, nięch Mi się stanie Według twego słowa >>. Wedy
odszedłod Niejanioł.

(1F) (t) (1t) (f) (1F) ffiF) (*) Rmk {obłaz} INRI ( hł. Łk I,26-38)



ANTYKoLĘDA

choinki z boru
wywleczone gwałtem
stawiamy w katach
ryyczyszczonych izb

karpia na maśle
delĘe i mięclra
na stół kładziemy
przystĄony w biel

gdy przyjdzie pora
w kapotach z pęwexu
wkraczamy śmiało
do półsennych krucht

radosne pieŚni
o speŁrieniu legend
pod niebo ślemy
prosto z grmtiących ust

Ęlko nadalnadal
w stajniach nasąlch serc
z uporem nie ehce
narodzió się CĘstus

STAMSŁr\W CHYCZYŃSKI ME'SŁAW MIKULSKI

SŁUCHAJĄC KoNCERTU PATRZĘ
NA SCIANY KLASZTORU 

z cvklu "Miasto miłaści''

W moim parafialnym koŚcielę
wśród barokowych fr esków
wymalowane jest godło ojc4yste
orzełna czerwonym tle
biaĘ orzeł

wzbija się biały ptak
wśród czerwieni

XII 1989



z cyHu "Rzeźby chmur''

T

jestem odwrócony ku Tobie
jak kwiat który nie zakwitrie
bez Ciebie

z TWego słońca biorę
pożywienie
iksztak

il

w Tboim słońcu wzejdzie
nasienia nrego
trud...

z cyklu "Rzeźby chmur"

zapominamy
ojednym końcu
i o początku jednym

Źe nie na wszystko
wystarczy nam
wieczystych ksiąg

żę nawet wśród najpiękniejszych
dróg mijamy przydrożne
kłzyż'ę...

Wiesław Mikulski



B ANDMEJ SIEDLECKI

WIGILIA

Drżało serce Matki
prry łamaniu się
opłatkiem
z nasząRzeczypo spolitą

odpuść BoŹe
ciemięŻcom
samotnych i niewinnych

w wigilijny czas
umańwienie się kończy
jasnością
betlejemskiej gwiazdy

wyprowadź Matko
udręczony od lat
polski lud

g--RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI
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"Pamiętaj, że z procllu powstałeś
i w ptoch się obrócisz"..'
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CUDoWNY OBRAZ 1V1ATKJ BOZEJ MIŁoSIERDZIA

Przechodz-ąc drogą do sk]ępu, nię w sposÓb ominąÓ kapliczki
wystawionej przez pana E dwarda szubę, w pewnej, znanoj tylko f odŻin ie,
intencji. A w tej kapliczce wisi obraz Matki Bożej Miłosierdzia i sĘą
zapalone wieczorarni świeczki' za\.vszę w święta i niedziele, jako symbol
rvierności Matce Bożej'

Zasvszn' czy to jest zima cuy lato, jeśli mam ozapkę, zdejmu.ię ją przez
uszanowanie obrazu, tam' przed kapliczĘ

Matka Boska Miłosierdzia jest bowiełn moją szczególną Patronką i
OpiekuŃą czyltię ptzy Ęm ztaklrrzyŻą 1ako wyraz szacunku dla Jej
Boskości. Czasami przeszkadz'ająmi w tvm ludzie, zagadujący celorvo
przed kapliczkąwłaśnie, umając mnie za głupiego Jasia. A ja się żegnam
kzyżem i dochodzę spokojnie do sklepupanaZdzisława'

Nie wiem, ale lo zrządzenie losą że sklep stanął koło tej kapliczki'
Edyż zawsze, najczęściej juŹ od 1 każdego miesiącą dostaję u niego na
krechę czy jak kto woli . na borg... Wszystko, co zeohcę. orr sobie to
wynotowuje w zeszycie i potem, gdy juŻ dostanę rentę' spłacam dług.
Najczęściej jest on bliski 50 - 60 złot-vm. Inaczejbym nie wyżył do 15,
kiedyto otrzymuję renĘ inwalidzkŁ taka onacieniutka.

Codziennie też odmawianr do swej Patronki modlittvę ''Witaj
Królowo'' i zwracam się z wez-waniem: "Malko lt4iłosierdzia! MÓdl się za
nami!" I patrzę, modlę się, aezkolwiek obraz nie pzenawia do mnię ani
razą ją dotknięĘ kalectrvem rviecznym, niegdysiejszy pielgrzynl pieszy
do Starej Wsi, i łobuz, t5'karlający jabłka z PGR - owskiego sadu. aby
nasyció głód szczenięcy,jaki mi dolanczał.

Terazpatnę naten obraz. nie wiem do dziś, L1o go namalował" ale
zachwyca mnie on; oto Jezus Chrystus' Bóg i Człorviek wręcza świecę
swej Matce' która siedzi w Koronie, wylcwicie' purpurze... Sarn Jęzus
CĘstus równieŹ w purpurze' jak i w brązie, z długirni włosami, lokami
trzyma Matkę Miłosierdzia leu,ąrękąza prawądłoń'

Rzecz całą ta scena, dzieje się w Niebie, nie na ziemi, wokoło

2t

barokowo i Apostołorvie, Biskupi i Doicorzy Kościoła' a nad wszystkim,
naobłoku unosi się BÓg _ ojciec zAniołanli.

Zavłsze' gdy wędrowałen do Starej Wsi, na piechoĘ' 15 sierpnią z
kurnplami, nastolatkami,jak1a, gdy szliśrłry tę godzinę, czy drvie 

'zawłszepo drodze spoq'kaliśmy dzikie gołębie, tę Ż czamąobwódkąna szyi, zwane
przez nas turkawkami. PrzcsiiĄrvały na clrzewach, już w Przysietnicy.

, Parniętam lata późniejsze: niepowtaizalny ldinrat, daleko sąd, na
Sląsku, gdy ohorowałem cięŻko w l98ó roku i te turkawki, niby posłańce
ze starej Wsi, pojawiły się tam, hen, dalelco, daleko. Ten właśnię klimat,
który juz nigdy nie powrÓci, gdyz bliżej mi grobowej dęski niźli młodoŚci,
klinrat rozstania z AśĘ moją pierwsząnriłością prawdziwą

Rozumiałem zanadto dobrze' Żę slalem się ofiarą machlojki, ze
przekupiony psychiatra Andrzej Ł., z komitetu PZPĘ dał się nabraÓ
znienawidzonej potęm przezc mnie psyclrolog mgr Annie T. i wsadeili
mnie do Kobierzyna, na oddział obserwacyjny, upychająp prawie na siłę,
chociaz koło kościołaMarianów miałem clchotęwyskoczyć z samochodu'

Jak się u niej znalazłem, u tej psycholtlg sam nie wiern po co. ona była
wścieliłą że rŻuciłem Aśkę, ajapo prostu.iuż nie dawałem rady w szkole i
rv domu, musialem wybierać. Wybrałemjednakpracę' żałuję do dziś, gdyŻ
jestem - jak napisałem - w wicku' w który'm myśli się raczej o śmierci niz i
miłoŚci, ale wtedy, w 1986 roku wszystko było na zakęcie: Regan,
Gorbaczow, Jan PawełII'..

Wtedy poznałem Miłosierdzie Boże. Lato było upalne, kończyło się
właśnie, gdy jego nici rozlatywały się wysoko i szeroko ponad głowami
Iudzi i wtedy vłaśnie trtrzymałcm zaproszenie na konferencję metodyczną
do Sanoką podpisarrą pIzez wicedyrektora szkoĘ w ktÓrej już uczyłem
przezrok' Ucieszyłęm się qtedy niezmiernie.

Aby było dorvcipniej, Żadna dziewczyna nie podbiła mi już serca,
narvet M' ta l1óra b1'ła i jest moją Matką Bożą Nieustającej Pomocy w
ludzkiej postaci. Na rozstanie, gdy wszystko juŻ pozałatwiatem, gdy już
znalazlem zatrudnienie, porviedziała Ętko "A ja cię tak Koch'.'m.".
Wachała się między r:zasem prze sĄm a aktualnym.
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. To zostanie między nami, ta nieudana rniłość, jŃ Jugosławia, w ktÓrej
się poznatiśmy. To była z jej strony ciekawość, a ź mojej _ miłośó
plaloniczla,zabójcząjak się rniało okazaó. Myślałern bowierą że zniknęjak literacki Wokulski - stało się iaaczej przez zwyklą harccrską
solidarność. Liczę na Nią do dziś, może w końcu odezwie się pierwszą
chociaŻraz'choćby to było na końcu świata.

_ _' Nigdy nie kochała rrrnie' jak pi.zypuszczam, tak jak Aśką byłem dla
Niej kaprysem' zabawką nieornal. Stąd teraz Żałuję, że spotkaliśmy się w
Ę nieszczęsnej i beznadziejnej Jugosławii, sami nieszczęśni ijeszize
niedojrzali. Po szpitalu pomogła mi ona właśnie, nilt imy.

Teraz myślę, że Matka Miłosierdzia ze Starej Wsi podpowiedziała
,mojemu metodykowi ten lŻept, że trzeba mi dać, jjeszcze- jedną szattsę na
rehabilitację, moŹe się sprawclzę. A miłość pozosialiie miłością. Borviem
Życ.ie .bezpracy - narveĘ gdy się jest chorym - to Żadne zycie' To po prosfil
śmierć na raty... I ta kapliczka Matki Bożej Miłosierdzia przypomina mi o
Ęm. 'ilekroó koło niej przechodzę. Teraz rnaluję. Tó- mój sens.
Namalowałem nawet Jej pońlęt, ze zdjęcia_ ktÓre robił mi G'ustek -
chrłycił rras troje, dwie dziervczyny i nrrie. Z tego zdjęcia i pamięci
odtworzyłem Jej portret: w najnowszym, paryskim krz-vku morly. i cnbe
być może dlaNiej jestem chochołem, przeóież wiem, żgzawsze nlogę na
NiąliczyÓ, gdyż prawdziwych ptzyjaciół'poznaje się w biedzie. T1ńil 12
lat od ostatniego spotkania bylo dla mnie naprawdę szczęślirvych.Ńigdy
Jej tego nie zapomnę. I choÓ zmieniły się czasy, mamy dćmokrĄę,
przemoc' mordęrstwą ronłydtzenie - będę pamiętał o Niej, jako o
prawdziwej miłości _ na cale Życ\e' Nie wienr Ęlko kogo Ona rve mnie
widzi zapewne nigdy się trie dorviem.

*lyk"ł_--t---&YsZARD MAREK KĘDZIERSI(I 29

Nakoniecroku, AnnoBominl 1999,

. Tak, ueczywiścię' rokiem mijając5..rn jest rok ]999. Rok ostatni
drugiego _Ęsiąclecia po narodzenlu iezu.a "ctrrysfusa, 

z Nazarefil. Rok
|]Trl|"l !ę9j." oznaczany liczbą2 000. Jest to wy duzćnie,co do ktÓrego
T:1:l "no'.l:!*ln nle.ma wątp!iwości. Jest to datazespolonaze sprawańi
rellgUnymt' ktÓre zosldy wraz zwodąchrzcielnąmu udostępnionó. jednak
r'an Jezus' mes.;asz narodzil się z dziewicy Matki Maryi dla kazdego
człowieka. Ale dzisiejszy świat,jós zcze w te1 prav dzie nie sianowijednośii
Przesłanie'miłości, rł aspekcie iego co jedn_ak ten swiat b1towo oznacza, awięc cywilizacja, postęp teohnićzny, komunikacją nowoczesne medią
wszYstko to nierozerwalnie łączy człowieka z człowiókienr, niesie korzyści.
l-ec1t{iże czasami ptzenosi stare konflikty i niechęci. Jednakze wyóiłek
Paprcża ptzęlomu wieków, a zaruęm tysiąclecią jest tak rvielki' cńoó w
sfe rze ducha, to jednak ogamia całośó łwitizacji popriez wielki łapznik
JaKml Jest przesłanie nadziei, droga zbałłcza objarviona ludziom przez
jednego Boga, L1óry.naprawdę istnie.Je, i łtory o sotie oznaimił nu*ót .juz
g19d 7te1o1a Ęsiącami lat' Wieikośó i tajemniczośó B'oga zawarta w
r roJcy.:]^'_lętE' nte przeszkadza, ale okreś1awiarę' Jan Paweł II rvypowiada
słowo MIŁ0SC. Milość wobec zła i cierpienia. Lrore ciągte jest przez nas
nadal doświadczane. Bo ,'miłość-'' 

to słołó Bogą w ttóry#jeśtzapisany los
ludzii świata' Losiprzeznaczen\e.Ptzęznaezłnistatze"artystow ipoetów, a
zarazem powinność, ludziwobec Boga' Ponieważ dobro i zycie uświęcające
or az nadzieja wiecnlego Ę cia i zbaivienia są dla człowieka rrajwazniejsie.
Lęcz zaspokojenie podstawowychproblemów bytu staje się'' tymczasówą''
prÓbą czlowieka. Ważnyjest zatem dla Boga i rJla lułzi, ilviit bez głodu,
świat bez chorób, wojen, Śrviat wobec óoskonaleniń duszy - 

_świai

do'skonalonej tech.niki; pojednania między wszystkimi lułzmi, a na]łet
calKowltego nawrócenia się na Jednego Boga. Więc miło' szczęŚciem jest,
poczuwać się w tak prowadzonej rzeczywistości iwiata i'wobóc świaia,' _
crywilizacji miłości Co będzie w ńastępńym rysiącleciu? - tylko tyle. Zatem,
cl ldÓrzyjeszcze zyją niech wielbiąBoganawysokościach, bojeinak naszó
życie się.nie odradza' ale jedynie przypomirri. Niechaj się więc święci
nowe tysiąclecie! Nam poetom wobec Pin Bogą także !

Jan Michął oriołt
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vAIłIA SZTUKA OSOBOWA +- rvnrsrpczxrn<

O by Sztuka osoborva Wrocław 1999
Autorzy numeru siedemdziesiaJego trzeciego i czwartego:

Informujemy, Że debiutancki tomik poezji Marka Maganiusza
I(ielgrzymskiego nrogą Państwo otrŻynraÓ drogą wysyłkową w cenie 6 zł,
pod adresem Manufallury Poetyckiej "Grubikopiternik", ul. Piastowska
100c /72' 80 _ 358 Gdańsk' tel. (058) 558_20-59.

Informujemy także o przyananiu naszej rocznej nagrody, w wysokości
l00 zł, ufundowanej i wybranej losowo dla jeÓrego z Autorów
Sztuki osobowej. Nagroda ta przyparlła w roku l 999, Janowi Michałowi
Orionowi. Gratulujemy!

-NoTAAUToRSK.ĄSłanisław Chyczyński
Ur. w l 959 roku. mieszka w K alwarii Zebrzvdowskiei. W l98ó r. ukończvl
filozofię na UniŃers,y'tecie Jaciellońskinr. W orasie za'dębiutował w l 993 i. '
Uprawia poezję' prdzę i ma-larstivo. orlubfikował dotvchczas: ''Pirackie
papiery'' (I 98ó)"''Wiersze rvyprane ( t992).

Wieslaw Mikulski
Mieszka i tworzy w ostrołęce'

.Ą'ndrzej Siedlecki
Ur. w 1939 rolru w Lęczycv. Mieszka i tworzv we Wrocławiu ooezie
zaliczaną do .wierszv p'ieŃsŻvch"' które niosa w śobie niekno unliłciwanji
ojczyzny' i spraw róligijnych. Wydał tomiki 'wierszy:' ''Bieg rzeki, bieg
cżasL''1 1 992)., "Słorvoiieóh będzń chlebem''( l 994 ).'
Andrzej jest aktyrvny w życiu parafialnym, atakŻe zracii zawodowej jŃo
byĘ' .pidcownik PIr1P' jett autorem łispiawnienia' tectnioznego, wręcz
pro|eKu Datentu. rozwlazania orsanizacvino _ eksDloatacvineeo_ o dużvln
żnaczeniir dla naszej gos|odarki. i'o którd*drąŻeni'e walcóiod-wi'elu tat'l.

Jan s{ichał orion (pseudonim)
Ur. w 1959 roku w lzdebkach na Podkamaciu.. Absolwent Uniwersvtetu
Jaeiellońskieeo w Krakowie' W latacłi 1985 - 1994 oracowal'iako
rra-uczvciel historii w Lesku. Obecnie mieszka i twomv'w lzdebliach.
Dębiuiował w l976 r. w "Prometeiu''. opublikował dotvchćzas dwa bardzo
ciekawe tonliki poetvckie: ''Sook6j wam przynoszę" (l998) i ''odglosy traw
izdebskich" (1 998-1. 

'

R.yszard Marck Kędzierski
Ur. rv 1957 roku. Mieszka i tworzv weWrocławiu'

Atr}lłES:
SZTUKA OSOBOWA
ul' Złocieniowa 3
51_251 wRoCŁAw

Stanisław Chyczyński
Wiesław Mikulski
Andrzej Siedlecki
Jan Michał orion

Ryszard Marek Kędzierski
Redakcja:
red.honorowy: Janusz Halioki
red. odp.: R. M. Kędzierski

WieŁ
wiele wydmeń jest stero$ilych prez ludzi, aPan BÓg jedynie nad całościąezuwa,
choci aż zdurenia 7a\'łierająwvelkie prau,dopodobieństwo Zła I Dobra.

PRENUMERATA za pośrednictwem l.edakcji.
Pismo nasze jest także do otrrymania w księgarni HAILBL _

w Eodz.9- 18, Wrocław, pl. NaŃiera l7'

IJWAGA REDAKCJI: Sz0 prcprua Czytelników z nroŹliwość pojawierria się
niewielkicb, rniejmy nadzieję, błędów bio_cybmetycao_mmtalnych w tekście'
Pismo wydawłre jest bez korekty.

Redakcja przyjmuje utwory do druku:
1) które sązgodne z załokltianiSzO (z założeniarni ańyĘczrymi i prxsłaniem
Ewangelii)
2) szczególnie od wszystkiob naprawdę niezależtyoh' miĘących prawdę twórców,
tym baldziej jeżeli mająoni trudności zpublikacjąwłmych prac
3) publikuj emy dzieła Autorów, właścirvie w bezwzględnej kolejności od chrvili ichofi-Żymmia 

777733 444Ą44
Nie zsrat się rnateriałów prz'yjętych do druku, 777133 444444głżśmmia_oneac'imm' 

777733 444444
771733 444444

nakład: óoegz 717733 444444
117133 444444

IssN t42cl58 117733 444Ą44


